
Rok 3 Kalisz dnia 1? (29) Listopada r. 94.

pochód słońca u godz. 1 tn. 45 r. 
n»chód v 3 „ 51 w.
„Jugoś<< dnia 8 „  6.

« -  8 ". schód księżyca O god. 5 m. 15 r. 
•'‘'•‘hód ‘  ’ w c  d n ie .

Dziś SS. Saturnina Męczennika.
D. 30 „ Andrzeja Apostola.
„ 1 „ E lisjusza Biskupa.
„ 2 „ BibjannyPanny.

C e n *  o ę ł o s i e ń i
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

Q-AZETA IMILA.ST. .A.IKLAJLISZ-A. I  ĆTEC3-0 OKOLIC.
P ią tek  dn ia  * »  listop ad a  1§)8  rok u .

Mis

— W  dniu 14 (26) listopada r. b., jako  w ro- 
Cznicę imienin J. C. W. W. Ks. Marji Teodorównej 
j^ łżonk i Następcy Tronu, we wszystkich świąty- 
, l^ch chrześęjańskich i domach modlitwy staroza- 
*°>inego wyznania, odbyło się uroczyste nabożeń- 
?*^o z odśpiewaniem hymnu „Boże Oesarza chroń. 

leczorem miasto było świetnie uilluminowane.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

"* W te 16 Kaliszanina z r. b., zamieszczoną 
*°stała korespondencja z Konina, w której kore­
spondent przytoczył wieść chodzącą na ówczas po 
T^ju, 0 księdzu, k tóry  miał ocalić strażnika ziem- 
pK’gQ, na wpół zm arzłego na drodze, za co ten-
0 wywdzięczył mu się, ocalając go od śmierci,

złoczyńcy i rabusie przez powieszenie zadać 
^ c h c i e l i .  '

Wieść ta  następuie po sprawdzeniu przez sądy 
p o d a ła  się mylną, w skutek  czego redakcja Ka­
p a n i n a  o trzym ała urzędowe wezwanie o wska- 

2anie kto jes t je j  korespondent z Konina podpi- 
SuJący się pseudonimem: „I. W ar ta .” 

pzanując tajemnicę osoby trzeciej,  redakcja od­
nowiła zadość uczynić wezwaniu, poddając się,
1 razie jeśli  podanie wspomnionej wieści uznanem 
jadzie za przestępstwo, odpowiedzialności według
Prawa.

Jakoż z rozporządzenia JW . P rezesa Sądu  Kry- 
P’nalnego w Warszawie, redakcja Kaliszanina, 
*  osobie jej redak to ra  Jana  Tańskiego, wytoczo- 

 ̂ została sprawa w tutejszym Sądzie. Popraw­
n y m .

W skutek tego redak to r  Kaliszanina wybrawszy 
°oie obrońcę w osobie pa trona  tutejszego trybu­

n i e ,  a byłego redak to ra  Kaliszanina p. Adama 
h°dyńskiego, a nadto, zastrzegłszy sobie ustne

przymówieuie, w dniu 10 lipca r. b. s taw ił się 
przed k ratk i sądowe.

Po wniesieniu stanu sprawy, patron Chodyński, 
przedstawił obronę, następnie zaś przemówił reda - i  
k tor  Kaliszanina, a nareszcie p. Podprokura to r  j  
Sądu Poprawczego, odczytał swój wniosek, w k tó ­
rym uznając przestępstwo redakcji, wnosił za u-,  
karaniem. Sąd jednak  po niezbyt długich deba- j  
tach, ogłosił wyrok swój, którym redakcję dla 6ra»| 
ku wszelkiego karygodnego czynu, z mocy artykułów j  

97 i 98 Kodeksu k a r  głównych i poprawczych od 
odpowiedzialności zupełnie uwolnił.

P. P roku ra to r  od wyroku tegoż zaapelował do 
Sądu Kryminalnego w Warszawie, który na dniu 
31 sierpnia r .  b. wyrok Sądu Poprawczego Kali­
skiego w ostatecznej instancji zatwierdził.

O sprawie tej, jako  pierwszym zapewne proce­
sie prasowym w naszym kraju, czuliśmy się w o- 
bowiązku podać czytelnikom naszym powyższe sp ra ­
wozdanie.

== Nadzwyczajne wybuchy (protuberantiae)  pro­
mieni słońca, są przyczyną panującego w systemie 
słonecznym i szkodliwego zdrowiu ludzkiemu w o- 
becnej porze ciepła. W gazetach z całej Europy 
czytamy doniesienia o pączkach na drzewach owo­
cowych, o kwitnieniu drzew, a nawet o poziom­
kach. Kalisz ulega tymże samym wpływom, bo 
w parku drzewa okrywają się pączkauii, a wczo­
raj przysłano nam bukiet złożony z kwiecia: bo­
bu, chadryku, rumianku dzikiego, maruny i b ła ­
watu (modraku), które na polach tynieckich ze­
brane zostały. Bukiecik z tych kwiatków uwity, 
można (póki nie zwiędnieje), oglądać w drukarn i  
„Kaliszanina.” Działania te  słońca są to katak li­
zmy, które spowodowały straszne powodzie i zni 
szczenią na  morzu Półuocnem,

—  Pobyt towarzystwa p. Caroselli przedłuży 
się o tydzień w naszem mieście. W niedzielę u- 
słyszym „F aus ta ,” wc wtorek „Crispino e la Co- 
mare;” w przyszłą zaś niedzielę danem będzie o- 
s ta tnie przedstawienie.

— W środę wieczorem, na czystem i pogodnem 
niebie można było obserwować dwa fenomenalne 
zjawiska: mnóstwo spadających gwiazd i bezustan­
ne błyskawice.

—  Księgarnie nasze już się zaopatrzyły w k a ­
lendarze na  rok przyszły, a między innemi w K a­
lendarz Ungra.

— r  Od dziś za tydzień przypada odpust w ko­
ściele S-go Mikołaja , którego patronem je s t  tenże 
święty.

~  Wyprowadzanie rogacizny, nierogacizny, g ę ­
si i różnych artykułów żywności, powodują nie do 
opisania u nas drożyznę. Onegdaj żądał  baulen-  
der  na ta rg u  za je d n ą  gęś rs. 2 kop. 701; — .za  
funt m as ła  płacimy po kop. 30 (garniec rs. 2 k. 
70); —  za kopę jaj rs. 1 k. 32!, a wszystko to 
cierpimy d la  miłości prusaków, którzy z k ra ju  n a ­
szego n iezbędne  ar tyku ły  żywności massami wy­
wożą. Jakże dziś człowiek’ z średniej klassy o- 
barczouy famiłją, wyżywić się może?

—  Z dniem jutrzejszym ubytek dnia wynosić 
będzie godz. 8 min. 40; długość dnia godz. 8 mi-
nu t 3. óiwii

—  Wiele z miast znaczniejszych m ają  ulice
z nazwą: „D ługa ,  Szeroka, W idok” i t. p. U nas 
zaś ulicy ciasnej, k tóra  dotychczas była stekiem k a ­
łu, b ło ta  i śmieci,  a  dziś za staraniem władzy, na 
wcale piękną ulicę przeistoczoną została,  -  czyżby 
jednej z powyższych nazw nadać nie wypadało?...

— Od ju t r a  p rzypada o godz. 6 m. 20 wie­
czorem nów’ księżyca.

= ;  W sprawozdaniu „Gazety Polskiej" Nr 360 
„O konsumcji piwa w Bawarji,” p rostu jem y, że: 
bawarska maas, k tó ra  równa aię 1 i pół kwarcie 
naszej, dzieli się na dwa seidle (seidel więc nie mo­
że zawierać dwóch kwart) ,  a seidel znów dzieli 3 ię
na dwa pfiffy. . . .

—  Ju tro  będzie całkowite zaćmienie słońca 
widzialne w południowej części Ameryki, w połu­
dniowej części Oceanu spokojnego i Da morzu Lo- 
dowatem bieguna południowego.

F E L I C J A ,
POWIEŚĆ 

przez

P .  S c l i . . .
z niemieckiego przełożył 

L. Lubelski.

(Ciąg jedenasty).

. Ah, t a k —prawda! śniło mi się o tern, B e a - !
Tak, tak ,— widziałem ją  we śnie wchodzącą 

g Pokoju, potem słyszałem tu rk o t  odjeżdżające-; 
»° powozu, w łaśnie gdy dnieć zaczęło. Popraw 
Sień, bo tu  s t raszn ie  zimno, dodał spoglądając 
a mglisty poranek; właśnie, ciągnął dalej,—naj-^ 

i zHdniej postąpiła  sobie opuszczając nas, bo 
potnie dom nasz nie je s t  stosownym pobytem dla 

‘hłodej, pięknej i szczęśliwej kobiety.
. koczem Gotard  głęboko zadumany przechadzał 
*p powoluym krokiem po pokoju, gdy tymcza- 

ih ogień na kominie trzeszcza ł  i huczał.
■ r~ Jakże m dłe  i nudne są igraszki, jakie nam 

, aJe zmęczona natura, której jesteśmy niewolni- 
a ®i? Snem, marzeniem, głuchem osłupieniem 
°a mnie więzi wówczas, gdy szczęście po raz 

p ła tn i  podać mi ma rękę pożegnalną; ale lepiej 
ak!— i zwracając się do Beaty w coraz większem 

^zburzeniu  umysłu, mówił jakby  marząc: właści­
w e  nie mamy tu więcej co robić, możemy już ża­
g w i e  nasze rachunki, s tara, poczciwa duszo! ale

nie, musimy jeszcze czekać, abyśmy mogli w koń ­
cu obliczyć facit! Muszę jeszcze patrzeć  na  sko­
nanie ojca, na  u la ta jące  z" ciała jego, drogie mi 
życie,—a  potem.... i samemu umrzeć, nieopłakany, 
niekochany, opuszczony, ostatni!!!... T ak ,  tylko 
to jeszcze!...

Wieczorem tego posępnego dnia, jeszcze wię­
ksza cisza zalegała ten dom ponury. Bez bólu i 
walki, nieśmiertelna część wyswobodziła cię od 
śmiertelnej powłoki; dobrotliwie ja k  rzadko, n a j ­
łagodniej, przyroda spełniła  swoje dzieło ta jem ni­
cze, niezgłębione.... chory zgasł niedostrzeżenie 
przez obecuych.

Po kilkakroć razy w ciągu dnia odzyskiwał on 
przytomność umysłu; wzrokiem czystym patrzy ł  
badawczo na okół szukając czegoś lub kogoś; ale 
zanim budzące się w osłabionym mózgu pytanie, 
zdołało znaleść wyrazy, śmiertelna mgła, półsen 
zalegał jego umysł, aż nareszcie ostatnie tchnie­
nia u leciały z piersi.

Długo jeszcze Gotauł- konwulsyjnie ściskał dro­
gie, zlodowaciałe j>aTc* w swoich dłoniach, -  suche, 
łez pozbawione oczy zatapiając w ukochaną twarz 
ojca, których swobodne rysy życia przybierały  
stopniowo’ owe stężone, ostre i kończate formy, j a ­
k ie  zwykle śmierć kreśli swą ręką.

Tak, i śmierć jes t  słodką, pożądaną; to ustanie 
zapasów ziemskieh jest tak pięknem, Szczytnem, 
ta k  pełnem spokoju!, że dla takiej śmierci warto 
staczać walkę z życiem....

—  Gdybym ja  tam  był, gdzie teraz oswobo­
dzona dusza jego przebywa! myślał Gotard ,— mnie

nie czeka zgon tak  niebolesny, słodki; ścierające 
się w walce ze śmiercią młode życie, ciężkie bę­
dzie musiało toczyć zapasy z zabójczą, ok ru tpą  
chorobą w mojej piersi! ale w końcu mnie kres, 
a  nas.... widzenie się tam... czeka znowu! Bóg jest 
miłosiernym! Spokój ci mój ojcze!

Raz jeszcze ucałował ciche, uśmiechnięte usta 
starca; blade i wychudłe jego ręce żłożył na  piersi 
i opuścił pokój wsparty przez Beatę.

Beata sama za ję ła  się przygotowaniem wszyst­
kiego dla oddania ostatniej posługi szczątkom 
ziemskim swego kochanego pana. Ożywienie i 
ruch następujące zwykle po śmierci, skończył się 
nareszcie, przebrzmiało  wszystko, a ponurą  cisza 
zastąp iła  ich miejsce.

Cóż te raz  począć? Czy może żyć jeszcze d rze ­
wo z k tórego liście zerwane i wiatrem rozwiane 
zostały, i w którego pień grom uderzył?...

VIII.

Od dnia pochowania zwłok ojca Gotarda, s ta ra  
B eata okryta g rubą żałobą po swym dobrym p a ­
nu, do którego calem życiem była przywiązaną 
up rzą ta ła  i porządkowała w domu, ciągle dopy­
tując się Gotarda, jakie  zmiany w porządku do­
mowym zaprowadzić zamyśla.

On zdziwiony spojrzał na nią; wszystko kaza ł  
zostawić w dawnem miejscu i tylko firmę z przed 
domu usunął. Załatwiwszy bowiem i uporządko­
wawszy wszelkie sprawy z klientami ojca, z®* 
m kną ł kancellarję i. ogłosił o zwinięciu wszelkich 
interesów notarjalnycłj i prawnych po swym ojcu,
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—  Po ju trze ,  jako w pierwszą, niedzielę ad ­
wentu rozpoczuie się. poranne nabożeństwo zwane 
Roratami.

— Rolnicy stron naszych są w wielkiej oba­
wie, aby przez wygoicie nie stracić ozimin, które 
zanadto pod wpływem ciepłej pogody wybujały. 
Mróz pożądany jest nadzwyczaj.

— Przez Zarząd miasta wymierzone zostały 
kary: na szynkarza Homburga Lewy, za niezatn- 
knięcie szynku o godz. 10-ej w ilości rs. 1 k. 50, 
i na właścicieli domów .V.Nś 324, 203, 44/5, 106, 
178, za nie oświetlanie sieni, po kop. 50.

—  Odwiedziliśmy zak ład  dla małych dzieci od 
4 — 8 lat mających, przez p Szczepankiewicza 
otworzony. System zajmowania ich tak umysłowe- 
mi jak i fizycznemi zabawami, jes t w nim głównie 
zastosowany. Pani S.... z macierzyńską cierpliwo­
ścią zajmuje się powierzonemu sobie dziećmi, w któ­
rych przy troskliwem i umiejętnem zastosowaniu za­
baw, rozwijają się władze umysłowe i fizyczne.

— P . Hejman kaligraf mieszkający w hotelu kra 
kowskim, zdobywa sobie coraz więcej uczniów, bo 
istotnie metoda nauki prawie zasługuje na to u 
znanie. Za cały kurs nauki płaci się rubli. 8, 
spotykamy bardzo często ludzi nawet wyższej nauki 
grezmolących aż strach i aż wstyd czytać ich hie­
roglify to nieraz praca Herkulesa i mozół nie 
lada. Mądrze więc robią ci nawet z dojrzalszych 
wiekiem, którzy pisząc n iekształtnie i nieczytelnie, 
poprawiają h a ra k te r  swego pisania przez pobiera­
nie lekcji kalligrafji: bo lepiej umieć coś niegdyś, 
jak  nie umieć nigdy.

—  Zwracamy uwagę Szau. czytelników na do 
łączający się do dzisiejszego num eru  naszego pi 
sma „P rospek t wydawnictwa dzieł tanich, bo 50 
tomów za ra. 5, przez redakcję Przeglądu Tygo 
dniowego.”

—  P re n u m era ta  na album pamiątkowe Ko­
pernika, k ró tk i  jeszcze tylko czas przyjmowaną 
będzie. Mający więc chęć przyłożenia się do t e ­
go dzieła (a każdy zamożniejszy ta k ą  chęć zna­
leźć w sobie i czynem objawić ją  powinien) win­
ni pospieszyć z uiszczeniem przedpłaty.

—• Grono lekarzy naszego miasta  powiększył 
jeszcze p. Kazimierz Mieszczański, który za ją ł 
mieszkanie w domu p. Konatowicza na ulicy ina- 
rjańskiej: Nie tylko wątpić nam nie należy, ale 
nawet mamy wszelką pewność, że w *sobie p. Dra 
Mieszczańkiego będzie nabytek  wielkiego pożytku 
dla naszego miasta i jego okolic. W zrósł on pod 
piećżą znakomitych lekarzy najbliższych mu po­
krewieństwem, bo ojca ś. p. Dra. Mieszczańskiego 
i w r. b. zm arłego D-ra Boese, wuja swojego 
Icb przymioty moralne i ich wiedze, którym tylu 
ludzi zawdzięczało nieraz ocalenie życia i po 
wrót do najdroższego daru  zdrowia, przewodzi-

czyć niewątpliwi# będą szanownemu Medykowi 
w praktyce tutejszej.

— Donoszą nam z Sieradzkiego: u nas podo­
bnie ja k  u was ciepło wioseune; wyczekujemy śnie­
gu i mrozu jakby majowego poranku, bo ten n ie­
zwykły s tan  powietrza jak każdy wybryk natury  
wypchnięty z właściwej sobie kolei więcej je s t  
przykrym niż miły. B:atk i ,  tytnianki a nawet 
fijołki, po raz drugi w tym roku i to jeszcze 
kiedy? w porze ciężkiej już zimy za lat dawnych, 
kwitną po naszych ogrodach. Oziminy wreszcie 
tak  wybujały, że je  musimy ciąć lub spasać by­
dłem; zachodzi nawet obawa wykłosieuia się, bo 
nasz trud ,  praca  przy biedzie i tak  już ciężkiej, 
poszłyby ze szczętem na marne.

—  Za k ra tk ą  miejscowej poczty figuruje list 
zaadresowany następnie: „Wielmożny.... właściciel 
nieruchomości w m ieśc ie . .. we wsi.... pod miastem.... 
zamieszkały, czyli albo na wsi, albo w domu w ła ­
snym, albo ua wsi.”

Niech tu kto będzie mądrym z takiego adresu?

Sam oddany zupełnej apatji,  na wszystko obo- 
ję tnem  p a t rz a ł  okiem; nie miał już  ani woli, ani 
pragnień, ani nadziei; jedna  tylko m yśLnapełniła  
jego duszę: myśl o swym końcu... o zgonie. Myśl 
ta  pogrążyła go w ciągłe zadumanie; często zda­
wało mu się, że suchoty jako  następstwo kaszlu
i krwotoków przecierpianych, zbiizą kres jego cier­
pień; wówczas w głębokiej zadumie odezwał się 
do s ta re j  Beaty:

— Po co tu jeszcze zaprowadzać zmiany? n ie­
długo wszystko ' się skończy!.. Czy nie widzisz, 
że śmierć coraz więcej ku mnie się zbliża?

— Ależ kochany panie, tę czarne myśli to ze 
samotności.. . czyżby nie było lepiej przyjąć do tego 
wielkiego, pustego domu lokatorów? może towa 
rzystwo, sąsiedztwo zdoła wrócić, panu daw ną we
sotopjyojig  knoimź otr alyl

— A to na co? czemu niepokoić to miejsce 
śmierci?

W samej rzeczy, Gotard coraz raniej znosił to ­
warzystwa ludzi; nawet lekarza, który kilka razy 
przychodził odwiedzać go, przyjmować już nie 
chciał.

Tak przeminęła zima; grzędy i drzewa ogrodu 
pokryły się zielonością, znowu wietrzyk wiosen­
ny owiewał schorzałą pieiś młodzieńca, znowu 
orzeźwiała go woń róż i innych kwiatów wiosen­
nych, budząc w tom napół skrzepłem  ciele nowe 
życie, nowy pociąg do ludzi. Łagodne pragnie­
nie bytu, kochania i pozyskania wzajemnej m iło­
ści coraz więcej w nim odżyło.

Tak się ożywiając, coraz częściej przechadzał 
s ię 'p o  szpalerach ogrodu z bukietem kwiatów wo­
niejących w ręku, których zapachem napawając 
się, m arzył i nucił z cicha dawno zapomniane 
piosenki.

Nieraz, zdziwiony t ą  metamorfozą s ta n ą ł  i w du­
chu się pyta ł,  czy to jest rzeczywistość? wówczas

Korespondencja K aliszanina.

Z  okolic Sieradza.

(Dokończenie). ~ -  W Sieradzu więc mogłaby być 
szkoła realna. A że te  szkoły wedle nowej usta­
wy szkolnej mają prawo przesyłania swych uczni 
i do uniwersytetu; więc się nikomu nie dzieje 
krzywda, kto chce wyżej dzieci swe kształcić.

Szkoła ta  musi być tylko 4-ro klasowa to je s t  
niższa— zwykle bowiem młodzież uboższa, a ta k ą  
będzie S ieradzka, w tych klasach kończy swą edu ­
kacją, a potem udaje się do praktycznych ’zawo­
dów. Bogatsi tylko i zdolniejsi uczniowie idą wy­
żej. Dla tych więc s ta rczą  gimnazja gubernjal- 
ne. Jedni bowiem z nich funduszami wystarczą 
na u trzym anie się w tych szkołach, drudzy sobie 
na nie zarobią korrepetycjam i.

Szkoły te powinni założyć mieszkańcy Sieradza 
i okolicy. lin tylko bowiem i okolicznym obyw a­
telom to prawo ustawa szkolna przyznaje .’ Na 
nic się więc nie przydadzą dotychczas w tym c e ­
lu przedsiębrane kroki, na nic owe delegacje pro ­
śby zbiorowe, owe kroki o pośrednictwa. Nam 
się trzeba samym czynnie zająć tą  szkołą i w czy­
nie okazać ów samorząd jaki w ręce nasze 
Rząd złożył w tej mierze. Chcąc zaś tę szkołę 
założyć, trzeba pierw nim się o jej otwarcie W-ki 
Rząd poprosi, mieć gotowe fundusze na jej utrzy­
manie. Bez tego na nic się najlepsze chęci, naj-  
czynniejsze działania nie przydadzą. I  o to sęk!

Bo zkąd tu  wziąść pieniądze?— i to nie mak' 
Przypuściwszy bowiem, że W. Rząd da m iastu d° 
użytku gmach poszkoiny lub p o k la s z to r n y , - ^  
utensylja szkolne i bibljotekę jeśli j e s z c z e  jest b 
zawsze u trzymanie tej szkoły będzie kosztt»w8llj 
najmniej rs. 5000; a mianowicie; l )  na 32 g°dz‘n 
lekcyjnych tygodniowo liczą po 18 godzin na l**?1 
nauczyciela potrzeba nauczycieli 7-iu i inspekt-01 
z 2 godzinami lekcji.

Utrzymanie tych 8 osób będzie k o s z to w a ło  r,u' 
cznie: inspektor rs. 800, 7 iu nauczycieli P *-!/?.' 
500: rs. 3500, potrzebny szkolne, stróż rs. ' 
razem rs. 5000.

A zkąd tu wziąść tak wielką sumkę? .
Ex  lihilo  nihil f u i t— to pewnik. Ale przy “jy 

brej woli mieszkańców miasta i okolicy, przy' tF 
skliwości władz miejskich i gminnych o wyck°* 
nie młodzieży i podniesienie miasta, bo i to * F J 
chubę wchodzi, owo nihil zamieni się w ska 
z którego będzie można szkolę założyć i utrzy019

I tak: a) opła ta  od 160 uczni po rs. 15, 0(1 
dnego wyniesie rs. 2400; b) zarząd miejski po* 
nien z swych funduszów dawać rocznie rs. J 
c) właściciele domów m. Sieradza, rzemieślnicy 
mianowicie: piekarze, rzeźnicy, krawcy, ksif"^*: 
i przekupnie papieru i t. p." przecież uaJ' j0. 
materjaluie skorzystają z tej szkoły, powinni z* 
żyć 1% od dochodów, który uczyni najinnie.) ■' 
1000; d) w powiecie Sieradzkim jest okoł° 
gmin wiejskich. Te gminy skorzystają  n» z8‘ 
żeniu szkoły podwójnie. I cena produktów ' P '  
wzroście ludności S ieradza się wzmoże i dzi®^1 ■ 
swym włościanie mogą dać łatwiej naukę- ^ nV 
ny te mają znaczne fundusze w swych kaa ■ j 
z kar  sądowych, które często się marnują. 
z tych  kar  mogłaby każda gmina płacić l0CZ' 
do kasy szkolnej po rubli 100 uczyniłoby t0 ‘?y 
zera rs.  1200. W zamian za tę ofiarę 
każda gmina prawo utrzym ania w szkole si<Ta%  
kiej po kilku uczni na połowicznej opłacie. 11 
nawet po wzroście uczni nad liczbę 160 znpeflf 
wolnych od opłaty.

Tym więc sposobem zebrałby  się f u n d u j  r= 
5600. A więc więcej ja k  potrzeba na uM j®  
nie Szkoły.

Jeśli k tóra  z tych pozycji je s t  za wysoką 
nie wątpię, że sz. obywatele wiejscy i nasi kaP 
ni pospieszą z pomocą i choć małym datkiem 
ty lko mieć szkołę dla naszej młodzieży.

O cóż tu  więc idzie? ’ ’ , t(p
O to najpierw o to, aby utworzyć komitet. ' 

ryby o wprowadzeniu w czyn tych moich j-e
któw pomyślał.  Tym celem wypada jak Pe

,bi’»
*) O Bibljotekę m niejsza. Ja  sam b iorę  n* . 3l, ) 

uprosid tu  i owdz e z jak ie  lOOn tom ów . (Przyp- A

pełną  piersią i z ca łą  swobodą zdrowego czło­
wieka oddychał świeżem powietrzem. Gdzież su ­
choty? gdzież dręczący kaszel? zkąd ta  zmiana? 
myślał— więc to prawda, że natura dziwne w ży­
ciu ludzkiem wytwarza kaprysy?..

Gotard teraz pragnął kogoś, p ragną ł przed kimś 
wylać swe uczucia; ale byt sam jeden, nie miał 
nikogo, ani przyjaciela, ani istoty k tóraby go k o ­
chała  i pojmować mogła; był pustelnikiem.— 
Wszystkich dawnych znajomych i przyjaciół p ra­
gnących poeieszać go po stracie ojca, odsunął od 
siebie w nadmiarze rozpaczy.

Nie pozostał mu więc nikt na tym świecie! nikt, 
oprócz jednej przyjaciółki:... muzyki; tak, przypo­
mniał sobie dawno zapomniane skrzypce swoje; i 
o uich zapomniał,  ale były one litościwsze od lu ­
dzi, ła twiej niź ci przebaczały mu opuszczenie i 
dla tego do nich się uciekł.

Beata usłyszawszy te  tony, jakby  śpiew d u ­
chów: „dzięki Bogu!—zawołała, — przynajmniej 
znowu jakiś  ślad życia.”

Odtąd stale bawił się muzyką; ona widoczuie 
go pokrzepiała, w j . j  tonach zdawało mu się s ły ­
szeć gło3 Violi, jej drogie pocieszające s ło w a ,’a 
melodje skupiły się przed jego wzrokiem ducho 
wym, przybierając rysy i obraz kochanki.

Wiosenne powietrze, muzyka i macierzyńskie 
sta rania  Beaty w dostarczaniu mu 'różnych po­
siłków, składały  się na coraz widoczniejsze pole­
pszenie sił i zdrowia Gotarda.

Jednakże on sam się nie łudził; wiedział, że 
ukry ta  w jego organizmie choroba, odpoczywa 
czasami, ale z pewnością kresu  swojego dosięga.

Minęło lato; młody pustelnik z obaw’ą wyglą­
dał zbliżającej się ua nowo fatalnej pory je s ie n ­
nej i z im ow ej.--Zapragną ł pracy; próżniacze to 
wyczekiwanie śmierci s tało  się dla niego u d rę ­
czeniem; w muzyce nawet, ściSlej biorąc, widział

tylko niegodne siebie trwonienie czasu/ jWjAA 
ona dla mego me je s t  wystarczającą, aui dl ”izit 
artyzmem zająć nie zdoła. Bieg myśli ProVV.ana(l- 
go jeszcze  dalej; pomyślał o tysiącznych ; 
kach w życiu ludzkiem, gdzie ubóstwo, n% nta, 
inne przeszkody stłum ia ją  budzące się lalr .  i 
gdzie genjusz w codziennych zapasach z 
potrzebami życia upada. Cudowna, dziwna 
idea przeniknęła go podczas tych marzeń. j  

Dotąd w obec zbliżającej się śmierci, * sd- 
zaledwie pomyślał, kogo by uczynić swoim SP“ j 
kobiercą? Czy Wolę? czy jej dzieci? a^e 0 emi 
dzieci jej zdawały się być dobrze zaopatrz08 
od losu i prawdopodobnie spadku jego by u! zla8- 
trzebowały, a ten gdzieindziej użyty, błogie > 
komite mógł przynosić korzyści. ’ ’ z„y,

Postanowił zatem dom i majątek  swój cj,, 
obrócić na założenie instytutu sztuk P’  ̂ ^ o -  
który po jego śmierci dopiero miał być ot'v 
nym, a przy którym obok uczniów płatnych.. ^  
ła  być pewna liczba stypendjów dla ucz°* 
dnych, pod jego nazwą. tak

Plan ten nagle pows’tały w głowie Gotarda,, 
go zentuzjazmował, że rozpędziwszy '/■ u\ei 
słu  wszelkie obawy śmierci, rzucił »agle ' 
zbawienne śvyiatło w zamroczoną duszę- j f l -  

Beatę zamierzył uczynić zarządczynią 
sty tu tu  z odpowiednią pensją i tym sposobe® 
pewnić jej byt dożywotni. oWił

Nakoniec posunął się jeszcze dalej, ,P° 'adzić‘ 
zamiar ten za życia jeszcze wykonać, u aejjiu 
dom własny odpowiednio swojemu zamierz0  ̂
celowi, wyszukać nauczycieli i elewów, .ozn,zjeło 
ilość stypendji, tak, aby w razie śmierci,  ^ . 
swe oddać przynajmniej w zarysach j ° ż 
czonem. " " • i

{Dalszy ciąg nast<3> ■>
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(v i j /^ fy cz u ie  pow iedz ia ła  G a z e ta  W a rszaw sk a ,  po- 
1Uljwż- c ten  in te re s  nie wielu osobom, ale jednej a 
^ i t  ^°°.i ,3 era i to  czynnym , k tó re  by ja k o  podko- 
ły' j ^  znaczniejszego k o m i te tu  rzecz  w ręce wzię-

^  coprędzej p rzep ro w ad z iły . 
mioi0 . 0 li,ite tu  wvI,a(^1 zaprosić: cz łonków  W ład z  
siei* a ° Ŵ 'C^ ’ kd k u  'i a i)*a ™ 'v czynnych , m ieszczan  
uóif- c >̂ h illtu  oby w ate li w iejsk ich  i choć Z-eh 

|J ? 'V gm in.
nipp1̂ 2- czloilh am i  tego  k o m i te tu  powinni ko- 

.CZQ>e ,.l>vć ‘ ‘

k{a 10
p; ^ r  i Dgbicki o by w ate l ,— i oni obydw aj jk u rsów  lekarsk ich .  Z tych z łoży ło  e g zam eu  prze

yć, jako  najwięcej d a jący  ręko jm i swej 
sk; j"‘,,0_ści dla d o b ra  m ias ta  panowie: S tan is ła w -

- r \  i. : _ i - •_ Ll _ i  _*i • • i •

== W  dn iu  15 b. m., u m a r ł  w S t.  Aeit w Au 
s t r j i  b. w iedeńsk i kupiec s ta ro zak o n n y  Maurycy 
G oldberg, k tó ry  z 5 0 ,0 00  gu ldenów  w. a. na  celo 
d o b ro c z y n n e  te s ta m e n te m  zap isanych ,  p rze zn aczy ł  
1000 gu ldenów  d la  szp i ta la  b rac i  miłosierdzia..

(N . f r . Presse.)
—  D onoszą  z H am b u rg a  pod d. 23  l is topada 

r .  b.( że pó łnocno-u iem ieck i b an k  i dom  handlowy 
L. B e h ren s  w yek sp ed iow ał  do P e te r sb u rg a  sre b ra  
w artośc i  dwóch miljouów ta la rów . ( Ifandts.-B latt)

—  W P e te r s b u rg u  zg łos iło  się 130 dam  do 
akadern j i  m edyczno-cb iru rg iczne j ,  w chęci odbycia

—  (Nadesł.) -  P rz y b y w sz y  do K alisza dla z a ­
ła tw ien ia  in teresów  nioićb, w yczy ta łem  w K alisza- 
ninie, że w domu p. K e m p u e ra  w ry n k u  p. K ro t-  
k iew ski nasz  kra jow iec  o tw o rz y ł  z a k ła d  ja k ieg o  
d o tąd  nie mieliśmy (w K a liszu ) '  W iedz iony  c ie ­
kaw ością ,  pos tąp i łem  wbrew przys łow iu ,  że: '  „c ie ­
kawość p ierwszy g ra d u s  do p ie k ła ,”  i u d a łe m  się 
do „C afe  r e s ta u r a n t .” Z o s ta łem  ta m  w mych ż ą ­
dan iach  zupe łn ie  zadowolonym. P rzed ew szy s tk ie m  
u prze jm ość  gospodarzy ,  pięknie  i e legancko  u r z ą ­
dzone salony , c zys ta  ho lend ersk a  bielizna s to ło ­
wa, go tow a u s łu ga ,  ceny p rzy s tęp ne ,  g a z e ty  k r a -

WVłrnni k *•' ; ;  -  rf - - -  ,  » r : -------  ; ------ ™ ‘T  -  V,* K-  jow e  i zag ran iczne ,  a  i fo r tep ją n  now ego fasonu
7, l i i .  .u. | s tanow ić  ow p o d k o m ite t  czynny, p isan y  dam  69, k tó re  zos ta ły  zap isan e  j a k o  s tu -  z fab ryk i p. H in tz  d la  up rzy jem n ien ia  chwil g 0 .

duiej **>]'e‘n P°JId* ,m. “ P r e s s a  ł a tw o  N a j t r u - i d e u t k i .  W iele z nich okaza ło  p r z y  u gzum ią ie  ściom ustaw iony ,  zas łu g u je  na to, abv  z a k ł a d  t e n
T/ , r i « ? lev  vvc^e-  g ru n to w n ą  n a u k ę  i nadzw ycza jne  uzdolnienie  do p rzez  publiczność b y ł  uczęszczany. " R

M a t - ,  s0 ^lc I)omoc W. W. N acze ln ika  P o - ,  zaw odu  lekarsk iego .
! ) !„ '  K ,m i^ r z a  W łośc iańsk iego .  = r  „G o ło s” donosi, że d la  uzbrojenia"  piechoty

jąCy *■! [- '.Panowie pe łn i  dobre j  woli i w y w i e r a - ' i  k o z ak o w , po trzeb a  jeszcze  1 ,200 ,000  s z tu k  bro- 
łaja lki w ldyw na w łościan , sam i ty lko  z d o - j n i  odtylcowej,  k tó r ą  po większej części fab ryk i
dla* przePr ovvadzić u ch w a ły  gm inn e  ow ą o liarę  k ra jo w e  dos ta rczyć  m ają .  F a b ry k a  w fu le  o trzy -

j,[z^oły p rzy zn a jącą .  
r4j ^ ,n sposobem nie up łyn ie  ro k  a szko ła  w Sie- 

, 'u o tw a r tą  zostanie,
A żeday .We w szystk ie©  każdy po czą tek  j e s t  t r u

m a ła  oh s ta lu n ek  na  650 ,000  sz tuk .
D. 14 paźdz. o tw orzono  w W rocław iu  p rzez  

p an n ę  Amalję fh i lo  w pięknej sali g im naz jum  Św. 
M agdaleny , l iceum dla kobiet .  M ało  k to  dziś iuż

( ł d { i o n i c i k i  B S ed a k cji.

ła< P*jjowie, w imię Boże! śm ia ło  do dz ie - j  cen ią .  Odczyty  o tym  przedm iocie  miewa p an n a  
rą i * acz |» jc ie  coprędze j t ę  sz la ch e tn ą  pracę , któ-1 Thilo . Z tych  odczytów o kazu je  się, że n a u k a  p e - ! 
cj j ""Odzieży n au k ę  i rodzicom  w ychowanie d z i e - , dagogji  s tanow i n a jg łów n ie jszą  część u k s z t a k e n i a :
H t ń  Stu m a te r Ja lne  zTski 1 okolicy z b y t  p ro -  kobie ty ; że o n a  zaw ie ra  szczy tn e  za d an ie  n a u c z a - j
'M e !  u ła tw i ‘ z a Pew nj« 8 im iona wasze j a k o ! m a ,  j a k  zd ro w a  d u sza  w zdrowiem ciele mieszkać,
^lieix 1 ‘dobroczyńców m ias ta  i pow iatu  najpó- jak  k sz ta łcen ie  d u c h a  z k sz ta łcen iem  serca  zg o - i

P. Leohiemu g Łęczycy. W iersz  „ G o łą b k i” nie 
może być zam ieszczonym . Co do og łoszen ia  i 
p rze sy łk i  „ K ą l is z a n in a ” s tan ie  się życzeniu  pań-  

js k ie m u  zadość; leez p ro s im y  u p rze jm ie  o nadsy -  
in ie  ko rrespo nd enc j i .  B iu ro  posłańców  jeszcze  

o tw a r te ,  a więc nie. możemy udzielić adressu .

O g ł o s z e n i a .
\ y - ”> Poda potom ności.  I d n ie  pos tępow ać ,  i że do harm onijnego ,  w szystkie  r r  ,  j  ,
l ) J c. Pow tarzam . W  imie B oże do dzie ła! [siły  i zdolności człow ieka o be jm ującego  rozw oju , BV al© nC l& rZ6 H E  TOK l o i O ,

‘ UlClF* r i o n n w i a  •>£» in  p ł i h i n o k  ć i n i d m  n n m  Tl ̂  I : -  i - „ .i^. — i  t... . i  _ i i , . . itego*i,UJC,16 Banow ie> że Ja ch łopek  śmiem was d o ' j a k o  do najw yższego  celu w yk sz ta łcen ia  i wyclio-
Mosiz' c 'Scać '  zacne  im iona wasze po g az e ta c h  'w a n ia  dążvć  należy. ( S M . Z .)  , , - . .
^ s ł u ż? ? b"  t 0 ..u_c*y?_ekN a i ° , d 0 b re ^ . k a ^ !  ’ =  Naf) |b i ied z en iu  sejm u we Lwow ić było obecj;- /  J,!1® * 1Tn’
ży „,‘uzy praw o swych braci pobudzać .  Nie u b l i - ! nych sto depu tow anych .  M iędzy p e tvc jam i z n a j d o - 1 
Się do 1 t0 ’ ze, z i)0(1 s t rzechy  włościańskiej g ło s jw a ło  się najwięcej do tyczących  pow iększen ia  ilości*

was podnosi. 
W . ^ w i ś i u j  wszy 
iny- ratprskiej więc 
że n„ A nie py ta jąc
W j ^ y e h o d z i  w cz a i  i od b ra ta ,  chw ytajm y j ą  i 

e‘kie możliwe korzyśc i z niej wyciągajmy.
J ó z e f T . c h ło p e k  S ieradzki

Pis

i książkowe, ścienne i k ieszonkowe, w różnych ga -  
kach  i język ach ,  mianowicie: po lsk im , m s k i  
n iem ieckim i f rancuzkiiu .  w szystkich  w ydań

i składzie nut muzycznyeh
.3 . i i i  i i  t w o  c  h  a  u  B ia l i s z u .

T amże b ile ta  n a  Album i p a m ią tk i  jub i leuszo-

. (N .fr .  Pressek  
S t r a l su ą d  d . ,4 5 .—  W  sk u te k  o s ta tn iego  o r ­

k a n u  i póWodzI, za to n ę ło  o śm dzies ią t  s ta tków . — ........
ki b. wójt. Z  Z inyst i wyspy H id den see  d o m s z ą  o zniszczę- We M iko ła ja  K o p e rn ik a ,  o raz  akc je  T ow arzys tw a

m u  wszystkich s ta tk ó w  ryback ich ,  ruchom ości i Z achęty  S z tu k  P iękn ych .  W arszaw sk iego  i K ra-
» s » , 3 c Powyższe uw ag i  nie sądzę , abym  już  budynków, bzkody  znaczne , ucisk  wielki, bo lu - k o w s k ie g o 's a  jeszcze do nabyc ia .  ( 5 0 5 - 3 - 2 )
Me dobrze  w iedzia ł  i d o b rze  obliczył. Niech dzie  m e  m a ją  schroiiienia , a  w sk u te k  za lan ia !
r0| j  . rzecz tę rozb io rą  i uw agam i swemi s tudz ien ,  b rak u je  wody do picia. Pod Ś w in e m u n d e , _____________________________________________________ _
ui.' ^nia nM.minnń trypli w troKcvoninic z a to n ę ły  tv zy  o k rę ty .  [Schl. Z tng .)

—  W W ied n iu  w ynalaz ł  pew ien a p te k a rz  ro-
Uła'^  ,ni4- T a k a  w ym iana  myśli w K aliszan in ie  
| L  '  - S ie rad zano m  urzeczy wistnienie  ich pi 

’ bib n iep o d o b ień s tw o  icb udowodni.
. J ó z e f  T .

jlóżne wiadomości.

fWa t.Times’a "  te leg ra fu je  k o re s p o n d e n t  z P a -  
zapl’aoiSe. r z ąd  f rancuzk i z n a jd u je  się w możności 

f u - 8 - s 'ódm ego pó ł m ilja rda ,  lecz aby  uni-
^ifiu V - ej  bądź  k ry z is ,  nie oznaczono d o tąd  te r -

 wypjłatj. ( Ilandels-Blatt.)
Me\ of a lk a t a  (b 1 5 . -  T r a k t a t  z a w a r ty  w sp ra -  
",Sch0(i a e 8° hand lu  m iędzy  PiOssją i T u rk e s ta n e m  

podpisanym  z o s ta ł  w dn iu  25 m a ja
^  ‘ “ Ossją i A tta l igk  Ghazie .  (Ind. Belge.)

klasie A m u rem  o k a z a ły  się tyg rysy  w. tak ie j  
% m a | -e t a " i te jsze  kozack ie  osady  są  p rzez  nich 
n a trę .nie °b lężone. Aby więc uwolnić  się od tych 
Wła n^ Cb £ości, k tó r z y  wielkie szkody  w s tadach  

D ę ć ^ j ^ ^ d z a j ą ,  zb ie ra ją  się kozacy  zw ykle  po

l? sposnie d u .1 t °luid na tygfJ*8. Przy której 
bnosci częs to  jeden  lub dw óch życiem tę 

a J  P,>zyp łaca ją .  N iedaw no ty g ry s  pięcioma
psów u 8°dzony , d a ł  jeszcze  k i lk a  g w a ł to w n y ch  
48he’iv2 ,a n ^  tłwóch kozaków , sk ru sz y ł  ich broń  i 

-j. ^  (Koln. Ztng.)
Sb lZąd  rossy jsk i  z aw iado m ił  m o cars tw a  za -  

hyd P’ ż e , P ° t cc ' 1 dwom o k rę to m  w ąjennyra  ro- 
1 Az - r,°.®raficzne pom iary  na  m orzach  C za rn em  
skicli i, e m ' n a  k tó ry ch  t r zy n aśc ie  la t a rń  mor- 

-C;. R z ą d z ić  zam ierza .  ‘ ( N  f r .  Presse.)
« k ł , i  , M«^jolauie  pow zię to  z a m ia r  u rząd zen ia  

? buch V  szkoły  handlow ej dla kobie t ,  w k tó re j  
ksią„ / ' t t e r j ą  rachunkow ość ,  n a u k a  p row adzen ia  

7 y r . eCkich ' k ilka  ję zy k ó w  w y k ła d a n e  będą. 
H danP- • zu nie modemy się doczekać  ty le  "po- 
^b ieu A  Już nie s z k o ły ,  a le  szkółk i handlow ej dla 

i uczn i kupieckich .

dżaj cebuli , i n a z w a ł  „B a r tz w ieb e l ,” k tó ra  służy ; A l ) O l l t l l l l ( M l (  IlliCSiOCZIiy ty lk o  kOD.30!
do p rzysp ieszen ia  poros tu  n a  brodzie. Cżybv się c

CZYTELNIA
przysp ieszen ia  poros tu  na brodzie. Czyby się 

ona  i do łysin zastosow ać nie d a ł a ?  (N . fr . Rresse)

Przegląd polityczny.

Przes ilen ie  rządowre we F ra n c j i  nie j e s t  jeszcze  
zakęńczone .  Zę Z g rom adzen ia  N arodow ego przo- 
uios ło  się ono do kom isj i  rozpozna jące j  wniosek p. 
Kerdrel ,  o odpowiedzi ń a  miśywę p rezy den ta .  W ię ­
kszość m o narch iczna  tej komisji p rz e k o n a n a  o n i e ­
odzownej konieczności zan ie chan ia  bezowocnej w a l­
k i  z  rzeczpospo li tą  p. T h ie rs ,  t a r g u je  się te ra z  
z p rezy d en tem  o w a ru n k i  u znan ia  je j  ja k o  s t a n o w ­
czej fo rm y rząd u ,  p rzyczem  ńadew szy s tk o  chodzi 
je j  o zap row adzen ie  odpowiedzia lności m in is te r ja l-  
nej, aby  z pośród siebie w yb ierać  m inis trów , i p rzez 
nich nad  ad m in is t ra c ją  i p rzy sz łem i w yboram i do 
nowego Z g ro m adzen ia  N arodow ego  panow ać m o­
g ła .  P. T h ie r ^ jc d n a k  nie posuw a tak  daleko swoich 
us tęps tw , i ty lko dla z jednan ia  sobie o rleanis tów  
p raw ego  śro d k a ,  p rzez  swoich min is trów  oświadczy ł 
w Izb ie ,  iż życzy sobie sp iesznego  za ła tw ien ia  
kwestj i  zw ro tu  rodzin ie  o r leańsk ie j  m a ją tkó w  przez 
Napoleona IH -g o  skonfiskowanych, Wiedząc, że 
ks iążę tom  orleańsk im  więcej niż o w ładzę  chodzi 
o o trzy m an ie  100 miljonów f rank ów  od francuzkie -  
go sk a rb u ,  p. T h ie rs  chce za tę  cenę  skap tow ać  
praw y śro d ek ,  i od czynien ia  pow ażnych  us tęp s tw  
poli tycznych dla m o n a rcb iczn cg o  s t ro n n ic tw a  się 
uwolnić.

P re z y d e n t  rzeczpospolite j tern bezpieczniej może 
ro ja lis tom  u s tęp s tw  politycznych odmaw iać , że 
oprócz lewego ś ro d k a  ma za sofią obie lewice r e p u ­
blikańsk ie ,  i że p. G am b e t ta  zdecydow any  j e s t  do 
o s ta tk a  bron ić  sprawy. rp. T hiers ,  aby  um ocnien ie  
rzeczpospolite j bez w s trzą śn ień  po li tycznych z a ­
pewnić. (z G. P.)

polska i francuzka
przy Księgarni II. HURTIGA w Kaliszu
znacznie  nąjnow szem i dz ie łam i pow iększoną  zo ­
s ta ła .  A b o n am en t  k s ią żek  miesięcznie  kop. 30.

( 1 9 8 - 8  3)

C Z Y T E L N IA

m i i i
m ieszcząca się przy Księgarni

J. Fingerhuta:
ciągle nowościami się pom naża . P rz y te m  u r z ą ­
dzony u mnie j e s t  K a n t o  r  do p rzy jm ow ania  
p re n u m e ra ty  na  dz ie ła  i p ism a w k ra ju  i za  g r a ­
nicą w ychodzących, w szystk ie  o b s ta lu n k i  na jdalej 
w przec iąg u  trzech  dni n a jp u n k tu a ln ie j  u sk u teczn ia .  
Tamże K ib l j a  l l o r c g o  d z ie ła  B ia z im ie -  
r z a  IS r o d z ii' ls k ie g o  i in n e  na jnow sze  wy­
dan ia  po cenach  w arszaw sk ich  każdego  czasu  są  
do nabycia .  ( 5 0 3 - 3 - 3 )

A y  Koń powozowy, w alach  g n iad y  bez 
odm iany, la t  6 bez wady, j e s t  do sprze- 

ł i J i J !  d an ia  za  rsr. 200, obe jrzeć  moźua u s t a n ­
g re ta  B ogu m iła  w fabrvce  sukna .

’  ̂ (502— 3 3)
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Alkoholometry
Trallesa polskie, z patentami, petersburgskie w kom­
plecie i pojedyncze; kompleta gorzelnicze, z cu- 
kromiarem, kartoflomiarem, ciepłomiarem i t. d. 
z opisami. Próby do kartofli z maszynkami do 
wykrawania i cylindrem. Aerometry, barom etry, 
termometry pokojowe, kąpielowe i inne, oraz wszel­
kie inue próby i artykuły  optyczne po cenach 

najtańszych poleca skład

J. Mittwocha w Kaliszu.
(5 0 4 -3 -2 )

Alfons Parczewski |
«  M a g is te r  l 'r a iv #  1 A d m in is t r a c j i ,  l»a-
* t r o n  p r z y  T r y b u n a le  C y w iln y m
|  W K A L I S Z U ,  »
*  otworzył kancellarjg przy ulicy Wroctawskie- 
«  Przedmieście w domu W. Szmidta .\ś 541. »

(490 3-3)
W W ¥ V ¥ V V ¥ V ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ * V ¥ V ¥ ¥ V V y V 9 m

Komornik pray Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze 
egzekucyi sądowej zajęte ruchumości jako to: me­
ble jesionowe brzostowe, łóżka, szafy, sprzęty po­
kojowe, gospodarcze i kuchenne tudzież inue tym 
podobne przedmiota w dniach 21 listopada (3 gru­
dnia) i 23 listopada (10 grudnia) 1872 roku o go­
dzinie 10-ej rano na targu, na placu Ś-go Miko­
ła ja  w mieście Kaliszu przez publiczną licytację 
sprzedane zostaną.

(519) A. J. Lubinkowski.

Sn

Zawiadamia osoby interesowane iz w dniu 
11/23 Listopada 1872 roku udzieliłem je- 
neralne pełnomocnictwo do działania w mo- 
jem imieniu, Wielmożnemu Edwardowi Pra- 
dzyńskiemu właścicielowi dóbr W ięzowa- 
Wola we wszelkich moich interesach.

Ludwik IViemojoivski.

Fabryka machin M. Ostrowskiego 
w Kole

ma obecnie w zapasie i sprzedaje po następują­
cych cenach: Młockarnie czterokonne średuie, ca- 
łożelazne, z maneżami trybowe, na wzór Jauuszki % 6,950 W ygranych

HENRYKA HURTIG
W  K .4 Ł J S Z W

ulica W arszaw ska dom  w łasny t e i  47,

Poleca się losam i tlo klas§y 5-ej
I i o t c r j i  1 1 9  w różnych częściach i po 
cenach następujących:

Cały los . . rs. 51 kop. 90.
Pól losu . . „ 95 „ « « .
Ćwiartka losu „ 1 9  ,. S O .

diągnicilie rozpocznie się dnia 10 
grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch 
tygodni.

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, 
wykonywają się spiesznie i akuratnie.

P l a n  L o t r j i 5-tej K 1 a s s y
t  G łów na w y grana  , . rs . 1 5 , 0 0 0 .

N
K. Kaszyńskiego

w  Ł ęczycy .
Przyjąwszy A g e n t u rę K l i s k i e $ o  T®* 

w a r z y s t t t a  u b e z p i e c z e ń  o t l  o g n*** 
w  P e t e r s b u r g u  na Łęczycę i okolicę, 
pełnia ubezpieczeń tak nieruchomości jako W*  ̂
ruchomości, o czćm ma zaszczyt podać do 'v,a'  
domości publicznej. (517—4-1)

W Dominium H A Ż U I I E I ^  P1od
Koniuem znajduje się na sprzedaż 500

sztuk ciężkich skopów i 50 ciężkich op®' 
sów. Wiadomość na miejscu. (510*3*^

Średnie ceny targow e w ostatnim  tygodni11,
(Zbierane umyślnie dla Kąliszanina.)

ze Świdnicy
Takaż z maneżem, przystawką, pasowa 
Przyrząd do bukowania koniczyny .
Gniotowniki do słodu, z obłoczonemi 

walcami 18” długiemi do konnego
obrotu ..................................................

Gniotowniki do kartofli z obłoczonemi 
walcami 18” średnicy do konnego
obrotu ..................................................

Młynek Włocławski do czyszczenia 
zboża, z 2 -ma arfami . . . .

Arfa stojąca bębenkowa . . . .
Wszelkie machiny i narzędzia rolnicze mogą 

być brane z mej fabryki za kredytem Uankli 
Polskiego. (434— 8-7)

1  W ygrana

1 ;; : : : : : :
2 W ygrano po rs. 8,000
4 „  „ 5,DUO
5 „  „ 2,500

20 „ „ 1,000
30 „  „  500
50 „ „ 200

155 „ „ 100
300 „ „  80

6,380 „ „  70

po rs. 300.
-  330.
— 7.

—  116.

—  136,

— 26, 
14.

40,000.
„ 80,000 .
„ 10,000.
„ 16,000 .
„ 80,000.
„ 18,500.
„ 80,000.
„ 15,000.
„ 10,000.
„ 15,500 .
„ 84,000 .
„ 446,600.

134,600
(492-8-5)

garn iec

Podaje się do publicznej wiadomości, 
|że  na porębie Raduchów, odległym od 
fmiasta Zduńskiej Woli wiorst 7 od Sie­

radza wiorst 12, od W arty i Szadku wiorst 8, są 
do nabycia: sążnie, tarcice, bale, łaty, gonty, do­
my gotowe, za stosunkowo niższą cenę jak  w la­
sach sąsiednich. Interesanci zechcą zgłaszać się 
do Administracji lasów w dobrach Boczki, w Bocz­
kach przez Szadek. (518—4-1)

W dominium Zadąbrowie 
pod W artą jest do sprzedania!

*70 sztuk owiec w po-» 
łowię skopy, wiadomość na miejscu.

(5 0 1 -3 -3 )

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Kalisza 
i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w mie­
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w domu 
własnym pod JŃś 184 obok cukierni p. Hildebranda 
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, zaopa­

trzony został w

P sze n icy . . korzec
.

Jeezim enia . . . . .
G ryki • . . . . „  .
Grochu
Prosa  ......................
Kartofli . . .
R zepak zim ow y „

„  . letni . „  .
L nianki . . . 

jO w sa .
O leju ln ia n e g o . .

I „  rzepakow ego  .
N a f t y ............................
O kow ity . . . . .

I „ w iadro  . .
' W ołow iny 1 gatunku

C ielęciny . . . . ’ ’ . .
1 B a ra n in y ............................  . .
W ieprzow iny
Sad ła  i S łoniny . „
Masła niesolonego . . „ . .

i „ solonego
I K a rp ia ..................................
( S z c z u p a k a ........................... ”  ,.
C hleba pszennego  . . „ . .

„  żytniego . . . . . .
„  razow ego . . . . . .

D rzew a opało . tw ar. sążeń kub.
”  mięk. „  „

S iana p u d ........................................
S łom y  .........................................

funt

PIERNIKI
różnego gatunku jak  również

w drożdże świeże w ied eń sk ie
(5 0 6 -3 -2 )  Karol iflarszel.

Z dniem 15 Listopada r. b. otwartym został

obuwia męzkiego i damskiego,
w mieście Sieradza w rynku w domu p. 
Bergera w dawniejszym magistracie, z czem 
polecając się zapewniam akuratność w y­
robów i ceny umiarkowane.

IW. Konatowicz w Kaliszu.
( 5 1 4 - 3 - 2 )

czanych, które wykończam podług najnowszych żuroali i wszelkich wymagań, po cenach umiarkowa­
nych; również posiadam gotowe ubiory. (410-10-10)

ruble i

70

37
11

10
9
8
9

U
24
22

I U

'40

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 85 listopada 1872 r.

M o n e ty  i p a p ie r y .

P ół-Im perjały  rossy jsk ie  . . . . .
O bligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

„ „ „  se rji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. . 
Listy L ikw idacyjne za  rsr. 100 . .
B ile ty_ B anku C esarstw a z roku  1860 
N o w a 'ro ssy js . pożyczka prem jó . 1864

u it j  ' ' n  u 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W iod. za szt. 

„  „  „ W  ara*.-By dgoskiej .
„ Głów. Jo w . Ros. D róg  Ż e laz ..
„ D rogi Żelaz. W arsz .-T erespo l.

Obligacje Kolei Żelaz. T erespolsk iej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5 ° /„  Listy Z astaw ne R ossyjskie . ,

Ruble i A0?

W artość kup. od L. Z. sta ry ch  k. 170 
u u » now ych „ 212 J
u i, „  L ikw idac. „ 193 J

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la row y  2 m. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m.
PAW?' fl'on It A... I fi A »»Paryż: 300 franków  10 dn 
W iedeń: 150 florenów  2 m, 
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . 
P e tersburg : 100 rsr. k ró tk i 

u ii n 3 m.

109
7

87
99

100
25

  Polącs* ,1€ proapekt Wedakcjl Pr^eylądu Tygodniowego M» tnMie wydawnictwo.

Redaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


